Pismo to wychodzi Jatof p 
rzy razy w tydzień 
fto jest: w Ponie 
agter i Środę, i 


po poniak 


a wś 


dumsstą zi 


koba 17 Sean RE 
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OP) VANOGZI (1); 
'PÓWTÓRNIE ODBYTŃJ f 
DO RANGCLÓRZA ZAMOJSKIEGO. 
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z.E Krakona aa 
boska. „pomocą dnia 4 22 Grudnia 
1596 o godzinie, 22 „w karćcie 
sześcio; KO? bardzo przystoj- 
„nój , jz treema slużącymi. , Pra- 
sgnal Kardypał uczynić moje po- 
BOO okaązalsze, ` wyrobił u 
Marszałka W. aby „mi ;dodana 


byla., osoba ; znaczenie „mająca: 


Wy jechalem : 


(1) Vanozżz i( Panozzius Boni facius), 
był Sekretarzem Legacyi papićzkićj 
A ` wPolszczeza Zygmunta III. Wysła- 
RITA ay 1: 15960d Legata 7 latere Papié- 
z il ża Klemensa VIII. Kardynała Caćta- 
1d (ni dodana Zamojskiego ,, ktanclórza 
"NV. R. wsprawie skłonienia Polski 
do związku pr ojektowanego przeci- 
© yko'l Turkom, „ był: (dwoma zawodaini 
` razporaż u Zamojskićgo w pomićnio 
A nej negocyacyi;, żiktówćj powyższy 
-Ís wypis czytelnikom udzielamy; a któ- 
„ „rój rękopism, znajduję się wbibliotć - 
„ce Mr. Albanich. w Rzymie, umiesz- 
czony rakiem © r 180111802 w Pa- 
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-_ „kojowego, J.. R, Mości, 


Zaliczenie na 36ść 

Nrów wynosi Zlp. 

Gi przyjmaje, sięw ` 

księgar ni Czecha, 

w 'handlach Kocha 
i Schreibera. 
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padł. wybór. na „dworzanina po- 
calo- 
„wieka,grzecznego, uczonego yi 
doświadczenie mającego. Ten 
mi w drodze tam i na powrót 
„towarzyszył przyjemnie, skąd 
„nie małćj dla siebie ludzi moich 
doznawałem wygody, gdyż miał 
paszport, zaj którym dostarczano 
wszystkich potrzeb, przytóm sła- 
„żył mi za tłumacza. Stanąłem 
w Zamościu, w mićjscn zwykłój 
rezydencyi JW. Kanelćrza. I 


-lubo dworzanin wyprzedził mnie 


miętnikach warszawskich. Ów Va- 
nozzi, przeżył cztćrech  Papićżów : E 
Klemensa VIXI, Leona XI, Pawla V, 
i Grzegorza XV. Grzegorz, przybrał 
go sobie za Sekretarza ad latus , zna- 
jąc WVanozzego, że był biegłym dy- 
plomatą, i politykiem wielkim ; ; jakoż 
cale życie tćj nauce poświęcał. U- 
miał on w tćm zawodzie dawać prze - 
` dziwne rady drugim $ ale 1 nie umiak 
ich użyć dla siebie. samego; ijak d ru- 
_ gich zawsze „upominał, aby milczeć 
R umieli, tak Sam nić mógł języka u- 
"i trzymać na wodzy. Grzegorz zwie: 
rzył mubył , że go umieścił na liście 
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wcześnie w porządku dla donie- 
sienia o mojóm przybyciu temu 
Panu, jednakowoż tak się po- 
śpieszyłem, że pomimo dnia 
kto chorągiew kozacka 
wysłana, aby manie o pół mile 
od miasta konwojowała, już 
mnie zastała w blizkości miesz- 
kania przygotowanego dla mnie 
zrozkazu Ranelćórza, w domu 
wygodnym i dosyć przystojnym, 
w którym kosztem jego przez 
czas bytności mojćj wspaniale 
byłem traktowany. Siadało ze 
mną de stołu kilku dworzan 
przydanych mi do kompanii, 
czekali jednak zawsze, bym ich 
zaprosił. Najczęścićj towarzyszy- 
Mh mi Doktor Jaris , rodem Szkot: 
był on Proffiesorem pandektów, 
w akademii Zamojskićj, ` spro- 
wadzony przez Kancłórza i utrzy- 


kandydatów, którzy zostać mieli 
Rardynałami, lecz mu wyraźnie na- 
kazał , aby się z tém przed nikim nie 
wymówił; przecież, wydał się on 
przed Kardynałem, krewnym Papié- 
ža, który:za kim innym prosił, i to 
mu zaszkodziło. Grzegorz, tą umy- 
słu jego słabością rozgnićwany, uka- 
ral go tak dalece., że Vanozzi musiał 
własną ręką imie swoje z listy Bardy- 
nałów wymazać i natomiast imie o- 
wego współzalotnika swojego wpi- 
sać. A f 


kańskiego , 


mywany 'zpensyą roczną 400 
talarów. Człowiek biegły, zna- 
jacy świat, mianowicie Wło- 
chy, przemićszkawszy w Rzymie 
przez lat kilka. Ważne od niego 
odebrałem ostrzeżenia i zjedna- 
łem go sobie, wzbudziwszy w 
nim chęć być znanym Rardy- 
nałowi Legatowi. Drugi tówa- 
rzysz mój, który prawie nigdy 
mnie mie odstępował, był pe- 
wny sekretarz królewski, bawił 
zwykle przy Kanelórzu. Trzeci 
był młody dworzanin , zastępo- 
wał u stołu mićjsce marszałka, 
pełny wiadomości literat, bar- 
dzo oczytany i wesoły. Wszy- 
scy trzćj umieli po włosku. Z 
pomiędzy Włochów zastałem 
Gwardyana zakonu Francisz- 
inżónićra kanclér- 
skiego, Padwańczyka, i Koniu- - 
szego, rodem z Kalabryi. 
Miasto Zamość założył Pan 
Ranclérz z powodu, że się wtćj 
okolicy urodził zojea, który 
życie swoje trawiąc w służbie 
wojskowej „był dosyć szczęśliwy 
wtóm, iż wysłał syna swojego 
Jana Zamojskiego, teraźaićjsze- 
go Kanclćrza i Hetmana W. 
Koronnego, na pazia do Del- 
fina. Uszedł ztamtąd przez chęć 
ćwiczenia się w naukach, i ucząc 
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się w Padwie, znaczne uczynił 
postępki tak dalece, Że został 
rektorem w wydziale prawa.: Z 


tego "powodu zwykł mawiać: 
-Patavium virum: me: fecit (2) 


Ten Pan sprzyja Włochomi zna- 
cznie im świadezy. Zaczął sta- 
wiać to miasto 1581, i już 
dzisiaj liczy do cztórechset dd- 
mów; po części z włoska budo= 
wanych. Miasto formuje ezwo- 
rogran, ma rynek obszórny, o= 
toczony kształtnómi podsieniami, 
w których znajdują się sklepy 
zróżnómi towarami. Murują te= 
raz kościoł wspaniały i piękny, 
wewnątrz i zewnątrz dobrze o- 
` zdobiony. Krótko przed założe” 
niem wynaleziono w ziemi żyłę 
kamiónną, co wtym kraju za 
cad prawie poczytano. Ten ko- 
ścioł będzie kollegiatą , jest hoj- 
nie opatrzony, i już kosztownó- 
imi sprzętami kościelnómi zbo- 
gacony. Poświęcony został pod 
tytułem S. Tomasza Apostola , 
do którego Świętego (powiadał 
mi P. Kanclćrz), cały dom jego 
szczególnie ma nabożeństwo. 
Wystawił i założył akademiją , 
w którój prócz teologii, do wszy- 
'stkich nauk są proffesorowie. 


(2) Padwa mężem mnie zrobiła. 


Przy nićj jest zgromadzenie zwa- 
ne: Alumni, znaczna. liczba 
wybranćj młodzićży ubogićj, ko- 
sztem lege pana jeśt utrzymy- 
my waną. Widać w nich dowcip, 
i.obiecywać sobie można po nich 
wyhorne subjekta. Często ich 
odwićdza, sam się ich zapytuje, 
i niespodzianie na egzamina 
schodzi. Gzęstokroć grać im każe 
reprezentacye teatralne; wyjęte 
po większćj części z historyi 
rzymskićj. Podaje im się tylko 
materya, do którćj sami akcyą 
i układ rozmowy stósować po- 
winni w łącińskim języku: Jest 
tóż w Zamościu twićrdza obszćr- 
na, ozdobńa, rozważnie sta- 
wianą, i lubo w równinie, mo- 
eno obwarowana, lecz nade- 
wszystko w liczny rynsztunek 
dobrze opatrzona. Ten złożony 
jest w sali, wktórćj na tablicy 
czworograniastćj marmurowej , 
takowy wyryto napis: Pro bom- 
bardis tum: bello cum inimicis par- 
tis, tłum ub amicis princibus et 
civitatibus. donatis, tum denique 
suo jussu conflatis doannesde Za- 
mościo, regni Poloniae cancella- 
rius , exercitusguė dua supremus F. 
C. anno orbis redem. MDX XCII 

Razał wystawić bibliotékę bar- 
dzo dobrze rozparządzoną, zna- 
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czę ią izbę: zbogiconą 


zwłaszcza w językach greckimi: 
ormiańskim: znajdują się przy* 
tóm rzadkie i, ‘ciekawe manu: 
skrypta. Te księgi nie były” u=" 
łożone;, widziałem je” wskrzy-. 
niach, jest ich: liczbać nie maga 
i. w pięknej oprawie. 0 

Ma wielkie: i piękne ‘stajnie,’ 
w.nich konie kosztowne i dzielne;* 
między którómi widziałem ośm' 
neapolitańskich., kilkanaście tu- 
jreckich': i wiele innych; bądź 
maneżowych , bądź biegunów ‘i 
„do „poła. W inućj stajni są ko- 
nie -wiórzchowe , winnéj cugo- 
we'i-wozowey w tych stajniach 
widziałem konia dzikiego i ło= 
sia. 

Architekt mi powiada, że'na 
same! fabryki «wydano już dotąd 
do 250,000 talarów w gotowi- 
źnie, nie rachując drzewa, ma- 
terialu i pomocy pańszczyzny 
zdóbe kanelćrskich dostarczanej. 
Prócz tego znalezienie kamićnia 
do ozdoby. i do użytku: tak pu- 
blicznego jak prywatnego wielce 
będzie przydatne. Miasto zabićra 
się do handlu różnymi towara= 
mi F dlą tego P. Kanclórz przy- 

` paścił Turków% Ormianów i Zy: 
dów. "Dobra ikanelérskie wtéj 
samćj prowi ineyi opuskićj „poło: 
żone, zajmują wzdłuż siedm mil 


kraju; wszéræ rdo „eżtćtnastu w? 
jeleva obrębie. sb At ZU | 

~ Prócz tego posiada ‘dziesięć: 
starostw, między tćmi Derpskie 
wilnflańntach przynosi: rocznego: 
dochodu 55,000 „złotych ; trzy 
inne mają: dochodu do 15,000: 
Starostwo składa 'sięć zomiasta 
głównego zinnómi przyleglościa- 
mi “ter starostwa są' to jakg et 
bernye do życia nadane. ecg 
Rzeczpospolita udarowała: Fan=' 
elćrzać dwoma: starostwami pra- ` 
wem dziedzictwa „ dla niego t 
jego sukcesorów, w kania zna 
komitych zasług. 

Tylko ma jednego syna, ` diw 
którego wyjednał tytuł książę: 
cia, i ten będzie bardzo maję=* 
tny. (3). Mówią, że. Fianelćrz 
w samćj gotowiźnie rachuje do 
miliona czórwańych złotych, ż tys 
je okazale, i nietylko po pań- 
sku, lecz prawie po królewsku. 
Utrzymuje dwoistą gwardyą na- 
dworną. Ma kapelę: złożoną z 
muzykantów "i śpiówaków. ta 
zawsze grywa «przy stole. Na 
dworze swoim mieści wiele szla- 
chty, kilkunastu PE i ci a 
szlachta. -i arog fad 


(3) Wiómy, że Blania Zamojsk sich nie 
używa tytułu księcia: może przez 
to chcidłxutór róztinićć ustaiiowie? 
nie ordynacyi. ` 


(S sof 


Ghwalił sobie przedemną Księ- 
cia Toskanii, z grzeczności, z 


jaką przyjął poślańci z kóńmi 
polskićmi wysłanego : użył był 


- do tego komissu - wzmiankówa-- 
nego Sekretarza, „mójęgo wspól 


stołowadikałe WAGA 

Dwóch Kardynałów Borómes 
usza' i Palsotto; zwał” lumina- 
rzami świętego. Ronsystarza. " 


"Wychwalał znanego Atdó'Ma- 


nucio,* którego*był' uczniem w 
Padwie; dobrze wspóminał Si- 
goniasza, bawiąc się w Padwie; 
napisał książkę” w łacińskim: jęż 
żyku, bardzo” szacowaną, “pod 
tytułem: ‘de senatu “èt sendlore 
RAR 

"Naganiał Korneliusza Tacyta 
z powodu, że więcćj żłego: niż 
dobrego w swoich pismach nau- 
czał. Ztóm wszystkićm „ w mo“ 
wie często go cytuje, znać, że 
doskonałe posiada tego autóra 
j wézasie uinić go użyć. "Ma: 
chiawela ma zapisarza zbyt w 
zdaniach wolnego. NW rozmówie 
zwykł mięsżać senle encye. Chei 
tnie i wybornie mówi po lacis 
nie.” Czas od interesów zbywa: 
JACY; “poswieca czytania i pisa- 
niu. Geni dzieło Rardynała Pa- 
legi „de sacri consistorii consul- 
tationibus; podczas .negocyacyi 


Kia „da Mada (uiey na 
i 


elérz 


kiikowskicji, jFzytóczone prze- 
ciwkó nam "przez jedńego Sé- 
ńatóra.| Prosił mnie, abym mu 
się wystarał o drugie pismo te” 
goż Paleotti 


takowy był porządek: 

Posłał "ho mnie we czwartek: 
rano dzićń to był piérwszéj 
mojćj audyeńcyi , wyjechałem 
w towarzystwie ośmiu dworzan 
na koniach. Po dłagićm trakto- 
wania o i WŁóROSAGK „it zabawiał 
się'ze mną IW. 
tóczną i przyjemną rozmową 
W tém dały; sig! slyszéé trąby i 
piszezałki: Zastawiońó: na stób 
piórwsze danie "po pańsku, na 
pólmiskach srebrnych z pokry- 


wami. Wtedy wziąwszy mnie 
} ŁY 


"za: rękę: wprowadził do sali oż- 


dobnej pięknómi obiciami z Slan? 
dryi, jedwabiem i złotem tkane- 


de bono” seneetulis. 
Dał dla mnie ucztę, którćj - 


Ranelérz po- 


/ 


mi; zastaliśmy P: Kanelórzynę: 


stojącą, mając: obok siostr ęswoję 
jeszcze! nie zamężną. Niewiasta 
poważna piastowała kanelórzyca, 
dałćj stało,grono' panienek. Ran- 
zaprowadził mnie do po: 
dania: ręki zonie swojćj, potóm 
koleją wszystkim: damom, któ: 
re klaniając się nisko”1 całując 
się w ręce, oddały.mi powitanie. 
Taki jest zwyczaj w tym kraju. 
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Pan Kanclórz mówił imieniem 
swćj żony, oświadczając wiele 
uprzejmych wyrazów , i pytając 
się o Kardynała Legata: tym- 
czasem zawołano kauchmistrza do 
podania wody na ręce, przy- 
niósł ją na miednicach bardzo 
kosztownych : zdawały „mi się 
być zszezórego złota wytwornćj 
roboty. Na jednćj stronie stał 
kredens bogato zastawiony cza- 
rami, miednicami, puharami, 
pólmiskami złotómi, sęcóbrnemi 
i krzyształami, drogiemi kamić- 
niami osadzonymi, tudzież in- 
bemi naczyniami zporećlany. Z 
drugićj strony stał drugi kre- 
dens obficie i ozdobnie butelka- 
mi okryty. Na piórwszóm mićj- 
seu siadła sama Pani Kanclć- 
rzyna, od ściany siadł P. Kan- 
clérz i ja: przy nim na dru- 
gićj stronie siadła siostra P. Kan- 
elórzyny, koło mnie pewny sé- 
nator, obok damy inny gość, 
pokrewny P. Kanelórza, na koń: 
cu siedział sekretarz, który jak 
się namióniło był mi przydany: 
w podle niego bogaty obywatel, 
sąsiad kanelórski, bardzo my- 
śliwy, lecz zapamiętały heretyk, 
_ Siedzieliśmy u stołu od 19 go- 
dziny do 25. 

Uczta była prawdziwie kró- 
Jewska , potrawy bardzo dobrze 


sporządzone, a nadewszystko 
ułożenie isporządek przedziwny. 
Ruchmistrz i Rrajczy sami u- 
sługiwali, stawiali potrawy i 
zbićrali podług potrzeby, odbić- 
rając je zrąk paziówi dworzan, 
którzy stali wkoło stołu, lecz. 
o. podal. 

Pan Kanclćrz trzy zdrowia 
zaczął: pićrwsze za pomyślność 
i zdrowie Ojca Sgo. guem Deus 
ad multos annos conservet (A). 
Drugie za zdrowie. Kardynała 
Legata; trzecie za powodzenie 
związku. Tym samym porząd- 
kiem odpowiadałem wzajemnie: 
piłem potćóm do P. Kanclórza 
pro bono status serenissimiregis (5), 
do sekretarza zdrowie P. Kan- 
elćrza, jego małżonki i syna. 
Chciał , abym duszkiem spełnił 
kielich, był cienki, ale długi, 
z krzyształu, nasadzony kamić- 
niami, słażył nie do wina, ale 
do piwa, Pan Kanelórz zaś a- 
żywał czary porećlanowećj z zło- 
tómi uchami. Rozumićm, iż dla 
tego, aby nie widziano wina, 
glyż pił nie wiele i nie często: 
inni mieli krzyształowekielichy. 
Et calices , qui propinabantur, sem- 


(4) Którego niech -Bóg zachowa wnaj; 
dłuższe lata. 
(5) Za pomyślny stan n. Króla, 
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per erant faecundissimi (6). Nie 
przymuszano jednak nikogo nad 
to, co sam chciał wypić. 

Ile razy jeździłem do P. Ran- 
clérza, przyjóżdżało do mnie o- 
śmiu dworzan na koniach, na 
czele ich był koniuszy Kalabryj- 
czyk na dzielnym koniu, któ- 
rego za każdym razem odmić- 
niał. W podobnym porządku 
wracałem do domu: podemnie 
dawano stępaka tarantowalego, 
dosyć pięknego, pod tywdykiem 
aksamitnym. Przy wyjeździe da- 
rował mi go P. Kanclćrz, iod- 
sółając kazał mi powiedzićć, że 
mi posyła equum graduarium, ut 
commodius possum redire im Tta- 
liam (7); dołączył do tego po- 
darunku medal złoty duży, wy- 


-obrażający Króla Stefana Bato- 


rego i łosie kopyto: oprócz za- 
pasu znacznego zwierzyny, octu; 
oliwy i wiele cukrów. 
Nawzajem przy wyjeździe, 
rozdałem podarunki urzędnikom, 
którzy mi usługiwali, gwardyi 
kanclórskićj , kapeli, która czę- 
sto u mnie grała, i podkoniu- 
szemu, który stępaka przypro- 


(6)1 rzęsiste zawsze obchodziły] kieli- 

` chy. 

(7) Konia stępaka, żebym wygodnićj 
powrócił do Włoch. 


wadził. Dworzanom wyższym 
ofiarowałem obrazki na blasze 
malowane w hebanowych ram- 
kach, Agnus Dei, metaliki 
koronki. Krótko mówiąc, P. Kan- 
clćrz prawdziwie mnie przyjął 
po pańska, okazywał mi wiele 
zaufania, i nietylko o interesach, 
ale i o innych rzeczach lubił 
zemną rozmawiać ; Ściskał mnie, 
żartował sobie, i bardzo pou- 
fale zemną postępował: mówiąc 
do mnie, dawał mi tytał naj- 


przewielebnićjszego , i przy po- 


żegnaniu rzekł do mnie: Nun- 
quam vellem divelli a dominatione 
vestra reverendissima (8). Pani 
Kanelćrzyna zleciła mi kłaniać 
się od nićj Kardynałowi Lega- 
towi, słowem, od pana i sług 
doznałem  upoważania, grze- 
czności i uprzćjmości. - 
Powiadano mi, że P. Kan- 
elćrz nigdy nie wychodził oso- 
biście z wojskiem w pole, żeby 
go taka wyprawa nić miała ko- 
sztować do 50,000 lub 40,000 
złotych z własnego dochodu. 
Oprócz żyjącój Żony, miał 
przed nią trzy inne: piérwsza 
była z domu Batorych, syno- 
(8) Nigdy nie chciałbym się rozłączać z 
najprzewielebnićjszym WMé pa- 
nem. 
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iwica Rróla, Stefana; a siostra 
„BRsięcia Siedmiogrodzkiego Ziy- 
-gmunta y slnugóRadzówiiińsna, 
„trzecia Ossolińska. dół 
Z te raźnićjszą, ma syudw.trze- 
lcim roku, i córeczkę w kolébce. 
Najoześcićj miószka w Zamo- 
ściu,, pragnąc! to „mićjsce przy- 
prowadzić do majdoskonalszego 
Stopnia, dla różnych swych Wi- 
doków. Mówią, iż gdyby umarł . 
„przed dójściem do lat syna, ta 
twićrdza byłaby, zniesiona, gdyż 
obronnićjszćj. nić masz w całym - 
kraju. Całe, miasto jest waro- 
wne; będąc otoczone; mocnym : 
wałem , nić można.min podsa- 
dody gdyż nie kopiąc zbyt głę- 
R PEATE duje się gatunek zie- 
, który się His zasypuje. 
SIO staw w blizkości „miasła,| z 
którego wodę do.fosz sprowa- 
„dzają, "Dwie, rzćki wpadają do 
niego itak „dalece, "że odebrać 
nić można wody! i, zawsze bę- 
dzie jćj dostatkiem,do IRA 
(nia tychże foss, mićjskich.. 
ko „ków NASTĄPI. ) 
gaotli 
zę „mrśnr MORALNEJ 
di OS siy 
Z pa tego A T. 


„Aprawiedii iwego,, człowieka |, mi- 


e iloy' tor" 1 


W Knakow,, ; 
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dość „zyskusjest: jego, duszą; -dla 
nićj gotów żajóstao wlepiać ispra- 
wiedligiość„ i Blask sataczającój 
-99$ piaaadąścii izaślepiaeię; u- 
„pokarza się;jjego szezęściej uwa- 
žaj, JAKI ikouiee mióć podelei Nie- 
bo; jest: sprawiedliwe „| „chociaż 
-cżęstoktoć | ukrywa: sprawiedli- 
-„wość., swoją „przed okiem mało 
widzącegjo. człowieka. ,Nie rozu- 
„mićj, iż ladzie, którzy są celem 
„4azdrości s; zawsze są szezęśliwi; 
wypłacą, om długosw ojćj: wbro- 
dni. Nitrozęądny ! „Śmiósz Sze- 
mrać: przeciw ko) Rovigi ńiesko- 
„remu .wukarańiu winijego! nie 
spostrzegaszże., iż. śmierć już 
poduiosła na niego. swój topór! 
Z.głupićmi głupi z.sprawie- 
„dliwómi i m mądrómi mądrzy (i 
z -sprawiedliwi ; . żawsze takich du- 
„dzi, przójmujemy występki „» na- 
Jogi, lub cńoty;: sz jakiémi prze- 
stajemy;, starajmyż Się iżyć. Za- 
„WSŻĘ oW Aai oma da Cno- 
„Aliwyeh. tnhóą srołsbs 
i Éa lada ów strzeż 
się utracić pain niesla- 
BA jego. jpątwarcy 5; 5 Bógytylko 
„jeden: poblądzić nić możę, ady- 
byśmy nie Dyli poblażającómi, 
R P nigdy przyja- 
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